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Jal<o najstarszy kapitan drugiego stopnia 
odebrałem zaszczytny rozkaz, połową ba- 
talijonu przypuścić ostatni szturm do włości 
^spern, w której, miedzy palącemi się rui­
nami, słychać jeszcze było wystrzały z bro­
ni ręcznej. Odważnie podstąpiliśmy pod 
to miejsce, i nie minęło chwil kilka , a już 
Wyparowaliśmy z po za kurzących się zwa­
lisk , ukrywających się flankierów nieprzy­
jacielskich; poczem dostawszy się w zakręt 
szćrokićj, wiejskiej u licy, chcieliśmy się 
pizez nią przeprawić dla zdobycia będącego 
po drugiej stronie domu leśniczego; lecz 
W tern miejscu przewitano nas rzęsistym 
gradem kul nietylko z każdego okna, otwo­
ru i ukrycia, ale nawet z każdej gałęzi wy­
sokich nad brzegiem Dunaju koło wyspy 
Lobawy stojących drzew , na które się nie­
przyjacielscy strzelcy powdzierali. Więcej 
biz połowa z 50 do 00 do szturmu ze mną 
postępujących ludzi, trupem poległa, a reszta 
fozskoczywszy się i po za gruzy ukrywszy, 
Zaczęła oslatniemi nabojami na osadzonego 
po drzewach nieprzyjaciela ognia dawać. 
Widoczną było rzeczą, iż pokąd drzewa 
nie będą oczyszczone z nieprzyjaciela, do­
tąd szturm na dóm leśniczego na żaden spo­
sób powieść się nam nie może. Lecz dla 
dopięcia lego zamiaru , zaczęło nam zby­
wać na amunicyi, która w dwudniowej bi­
twie prawie do ostatka wyczerpaną została.

Z pośpiechem, posłałem w tej mierze oficera 
do najdostojniejszego wodza, który tuż przy 
włości, wypadku szturmu oczekiwać się 
zdawał. Arcyksiążę na prośbę o niuunicyjc 
odrzekł: »J e ż e li  n i e m a c i e  n a b o j ó w ,  
i d ź c i e  na b a g n e l y U  Kilka tych ważnych 
słów pokrzepiło nas nową odwagą ; przy­
puściliśmy szturm powtórnie, aż nakoniec 
zdobyliśmy tę , przez dwa dni z niesłycha­
ną zaciętością atakowaną, nieraz straconą, 
nieraz znowu zdobytą, tysiącznemi trupa­
mi i gruzami napełnioną włość Aspern, 
której nazwisko w dziejach wojennych na 
wieczną pamiątkę zapisanein zostanie.

Po skończonej tej krwawej walce za­
padła noc pożądana, a najdłuższy i najo­
kropniejszy dzień w mojem życiu —  dobiegł 
nakoniec —  swego kresu. Zaledwo, że roz­
stawiono czaty, natychmiast cale wojsko dla 
ugaszenia po dwudniowem natężeniu golą­
cego pragnienia, pospieszyło do krwią zczer- 
wienionego Dunaju, w którym krocie zranio­
nych i po sarnę szyję zanurzonych nieprzy­
jaciół, ból i gorączkę swą uśmierzyć się 
starały. Posileni wodą, lecz znużeni natę­
żeniem, walką, głodem i upałem, pokładliś­
my się pomiędzy tlejące się jeszcze zwali­
ska, i używaliśmy pokrzepiającego snu aż 
do następnego poranku. Poczem zebrawszy 
się w szerokiej ulicy, złączyliśmy się z resztą 
batalijonu.

Przed samą włością ujrzeliśmy naszego 
najdostojniejszego wodza, który na ziemi 
spoczywając, raczył waleczny balalijon nasz 
zaszczycić łaskawie swą pochwala, a ko­
menderującego najstarszego kapitana pier­
wszego stopnia, mianować na bojowisku
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majorem; poczem cokolwiek naprzód nam 
podstąpić i na błoniu biwakować rozkazał.

Skoro pikiety rozsławiono i kilka set jeń­
ców , którzy na błoniu broń złożyli, zabra­
n o ; autor niniejszego doniesienia wziąwszy 
z sobą mocny patrol, wyruszył do rozpo­
znania nadmienionego hłonia i zniesienia 
do reszty rozprószonego nieprzyjaciela.'—  
Wykręcając się około jednego lasku po 
drugiej stronie ramienia Dunaju na brzegu 
10 lub 12 sążni odległym ; postrzegliśmy 
nieprzyjacielską wedete. Ta łatwo do mnie 
wymierzyć i trupem mnie położyć m ogła; 
ale szlachetny nieprzyjaciel postrzegłszy 
nas, okazał nam wojskowe honory, pre­
zentując przed nami ■—  swoimi nieprzyja­
ciółm i—  broń; na co mu zniżeniem szpady 
mojej z podzięką odpowiedziałem. Jakkol­
wiek wypadek ten mało ważnym zdawać 
sie może, jednakże charakteryzuje on do­
statecznie wojskowego ducha walecznych 
wojowników francuzkicli.

Tym sposobem zakończyła się ta dwu­
dniowa po wszystkie czasy najkrwawsza 
bitw a, w Której dwie najwaleczniejsze ar- 
mije całej kuli ziemskiej, z nadzwyczajnein 
natężeniem o śmierć albo życie walczyły. 
Na czele jednej był cesarz Napoleon, aż do 
owego czasu niezwyciężony pokonawca na­
rodów , obdarzony najrzadszemi talentami 
zdobywcy świata, pośród niezliczonych, do 
zwycieztwa przyzwyczajonych zastępów, do 
Których pokonane narody niemieckie przy­
łączyć się musiały; na czele drugiej najdo­
stojniejszy A r c y k s i ą ż ę K a r o l ,  w da­
wniejszych tej nieszczęsnej wojny wypra­
wach , Niemiec wybawca. Obadwa wojska 
były jak najdoskonalej uzbrojone, we wszy­
stkie niszczące środki nowoczesnej sztuki 
wojennej zaopatrzone, obadwa o los swo­
jego bytu i honor wojskowy, zarówno do 
najzaciętszej walki przygotowane; jednakże 
zastępy Napoleona, w porównaniu z nąszć- 
mi nowo -  utworzonemi batalijonami land- 
w e ró w , co się dotyczę wprawy, były nie­
równie przemagające, i tylko najwyższe 
cnoty wojenne, to jest: przywiązanie do 
swojego Monarchy i ojczyzny , wierność , 
posłuszeństwo, i zupełne poświecenie się 
śród tak nierównych sił , równowagę usta­
lić mogły.

Na tern kończę opisanie tej pamiętnej , 
olbrzymiej pod Aspern bitw y, której z za­
kresu mego własnego działania byłem na­
ocznym świadkiem, i która po upływie lat 
trzydziestu, jeszcze się żywemi kolorami 
w pamięci mojej m aluje; —  opisanie, któ- 
reby z innego względu uw ażane, niemało 
obrazów m ęztwa, waleczności i osobistego 
poświęcenia się godnie przedstawić mogło- 

W  ogłoszonym w tej mierze przez naj­
dostojniejszego naczelnego wodza raporcie 
bitw y, ilość cesarsko -  austryjackiej armii 
na 75,000 ludzi i 288 dział podano. Zwy- 
ciężka armija w poległych i ranionych po­
niosła stratę przeszło 20,000 ludzi, a 7,000  
koni; porażona zaś przeszło 50,000 ludzi, 
a 20,000 koni.—  Zwycięzcy stracili 8 0 0 —r 
zwyciężeni 2,800 jeńców..—  Pierwsi prze­
szło 80,000, drudzy przeszło 120,000 razy 
dali z dział ognia. Obliczenie to bynajmniej 
nie jest przesadzonem, choćbyśmy przy- 

uścili, że nieprzyjaciel tylko ze 400 dział 
awał ognia; ale rzecz jest niezawodna , że 

nawet więcej dział było czynnych , i wia­
domo,  iż ku końcu bitwy, podobnież i nie­
przyjaciel całą swoję amunicyje wypotrzć- 
bow ał, która niezawodnie z W ięcej niż 
z 120,000 działowych ładunków się składa­
ł a . —  Zachodzi tylko zapytanie, jakim spo­
sobem się to stoło , iż 120,000 działowych 
wystrzałów dobrze urządzonej artyleryi 
francuzkiej, tak małą klęskę armii austry­
jackiej w stosunku do jej odporu zadać mo­
gły ? —  gdyż na 120,000 wystrzałów z dział 
francuzkicli tylko 20,000 poległych i raP' 
mych Austryjaków, a na 80,000 wystrzałów 
z dział austryjackich , przeszło 50,000 p °' 
ległych i rannych Francuzów przypadał—' 
Skutek wynikły z broni ręcznej! w  obie- 
dwóch armijach, prawie za równy uważać 
można, gdyż piechota oprócz szturmów 
przypuszczanych do dwóch miejsc powyżej 
nadmienionych, mało miała sposobności de 
rozwinięcia ognia z ręcznej broni, ogie,ł 
zaś w masie miotany na konnicę franco?' 
ką , niewięcej z mej jak 2,000 ranił al*111 
trupem położył. Przetoby ilość tę , dla 
równania liczby wystrzałów z dział, łudzić* 
poległych ze stron obiedwóch , od 50,0tKł 
nieprzyjaciół odtrącić wypadało, gdyby W  
takowa , przez 2,000 podczas szturmu de
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szpichlerza poległych grenadyjerów niewy- 
równy wała.

Prawdziwą przyczyną wielkiej straty nie­
przyjaciela, było niestosowne ustawienie 
Wojsk swoich w szachownicę , w której ta­
cowe jakby w klin wciśnięte b y ły ; a głę­
boka , bojowa linija je g o , austryjackim Ku­
lom za cel służyć musiała. Przeciwnie zaś, 
armija austryjacka przeszło o 25,000 ludzi 
?łabsza, otaczała ten klin wielkiein półko­
lem , przyczem masy jej stały jedna od dru­
giej w szerokich odstępach , przezco krocie 
«ul nieprzyjacielskich bez wszelkiego sku­
tku na szćroką płaszczyznę morawskiego po­
la leciały. Gdy się zdarzyło, że bateryja 
francuzka wzięła dobrze na cćl masę pie­
choty austryjackiej, natenczas takowa tylko 
cokolwiek na bok się posunęła, a nieprzy­
jacielskie kule krociami bez skutku koło 
niej przelatywały. Gęste kłęby dymu były 
przyczyną, że franeuzcy puszkarze długo 
swojej omyłki nie postrzegli.

Gdyby Napoleon na drugi dzień z-rana, 
zamiast dawania do całego austryjackiego 
środkowego łuku przez szes'ć godzin w sto­
sunku do przemożnej artyleryi swojej ma­
ło skutkującego ognia, największą część 
dział swoich tylko no pewnego miejsca te­
goż łuku był w ym ierzył, i gdyby przytein 
sam z jakim oddziałem nierównie liczniej­
szej swojej piechoty w ciasnych , szturmu­
jących kolumnach, do tegoż miejsca był atak 
przypuścił, nie oglądając się na inne za­
stępy austryjackie, zwłaszcza, iż jeszcze 
podostatkiem miał dział i wojska dla wysta­
wienia naprzeciw nich lrównej potęgi; był­
by się wydobył z swojegÓ klinowego sta­
nowiska, i mimo największej waleczności 
i odporu ze strony Austryjaków, byłby od­
niósł świetne zw ycięstw o. Gdyż stanowisko 
Austryjaków juz przez samo położenie miej­
sca, już przez ilość wojska, nie mogło ̂ być 
zmienionem, a przeto wszelki na wielką 
stopę taktyczny obrót podczas bitw y, przy 
tak niespodzianym wypadku , byłby niepo­
dobnym do uskutecznienia. W  tej bitwie 
bystry rozum jenijalnego nieprzyjacielskie­
go wodza, omylił się w swojej rachubie, 
albo raczej bitwa pod Aspern była dla Na­
poleona ważną nauką, aby na wszystko za 
jednym razem uderzać i niszczyć się nie

ważył. — Jednakże podobne uwagi nad stra- 
tegicznemi i taktycznenii wypadkami bitwy, 
nie należą do niniejszego jój skreślenia.

Największym dowodem niezmiernych na­
tężeń nieprzyjaciela , są jego częścią pole- 1 
g li , częścią zranieni marszałkowie i je ­
nerałowie , jakoto: Lannes , d’Espagne, St. 
Hillaire, Albuquerque, którzy polegli, a 
Massena, Bessier, Boudet, Legrand, La- 
salle i dwóch braci Lagrange, których ra­
niono. Dunosnel i Fouler w niewolę się 
dostali.

Ze strony Austryjaków nie poległ żaden 
jenerał, ale 87 oficerów zabito; jednakże 
ranionymi zostali jenerałowie książę Ro­
chów , I)idovich , Weber , Fresnel, Winci- 
gerode, Grill, Neustoidter, Siegenthal, Col- 
loredo , M ajer, Hohenfeld, Burescb i 005  
oficerów , z których śmiertelnie raniony i 
na bojowislm leżący feldmarszałek-lejtnant 
W eber, dostał się w niewolą, i którego Na­
poleon uchodząc na czółnie, sam wziął 
z sobą. Milczący cesarz dostawszy się na 
środek Dunaju, zapytał jenerała W ebera: 
»Comment va generał —  »Tres bien« —  od­
rzekł umierający bohater austryjacki, »car 
je  vois vous trembler /« — •

. Dśirwną jest rzeczą w tej bitwie, że Jego 
Ces. Mość najdostojniejszy Arcyksiazę, na­
czelny w ódz, który się ciągle w pierwszych 
szeregach walczących ukazywał, który wszę­
dzie, gdzie tylko niebezpieczeństwo zagra­
żało, w własnej osobie odważnie w pomoc 
śpiesząc, nieszczęściu zapobiegał —  który 
od wszystkich nieprzyjacielskich zastępów 
w najzaciętszej walce częstokroć spostrze­
żonym być musiał —  że ten mówię dostoj­
ny bohater z tej walki bez szwanku wy­
szedł. Zdaje się, iż wszystkie tysiące kul, po 
nad jego głową i w około niego przelatu­
jące, ochraniały drogie życie jego!

W  raporcie wymieniona jest po nazwisku 
wielka ilość walecznych wojowników, któ­
rzy mieli zaszczyt w tej bitwie się odzna­
czyć , a nierównie jeszcze większą ich ilość 
później najłaskawszy Monarcha orderami 
i względami swemi zaszczycił. Lecz któżby 
zdołał wszystkich bohaterów owej bitwy 
wymienić i nagrodzić? w której każdy wo­
jownik od najwyższego aż do najostatniej- 
szego z równym zapałem szedł na śmierć,
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w liIcirej wszyscy bez wyjątku swoje po­
winności ze wszystkich sil wypełnić się 
starali, nakoniec w której na każdego czole 
to hasło jaśniało:

»W ie r  11 o ść  i p o ś w i ę c e n i e  s i ę  za  
C e s a r z a  i o j c z y z n ę ! *

O. dniu logo grudniu 1 8 3 9 .
O. e. v. St.

HTÓOO G A Z E C IA R Z A  P A R Y Z K IE G O .

C ?  Gazety Porannej Warszawskiej. )

Łaskawy czytelniku, którego tak wysoko sza­
cujemy, ty opiekuńczy duchu gazety, a zwłaszcza 
kiedy nielylko um ysłow ym , ale i matcnjalnym  
sposobem opiekę swoje okazujesz! widzimy cię 
siedzącego w lwojem wygodnem krześle, w szlaf­
roku i pautollacli, jak się od niechcenia do czy­
tania gazety zabierasz. Rozkładasz pismo , do­
noszące ci codzień , co się we wszystkich pię­
ciu częściach świata nowego wydarzyło , szukasz 
w nie ul najświeższych wojennych bulelynów , 
belletrycznych, literackich , naukowych donie­
sień , geldowych i teatralnych nowości, poza- - 
rów , kradzieży, zabójstw, osobliwy cli przygód 
i ciekawych kuryjozów —  a posłuszna twvin roz­
kazom gazeta, wywiedziawszy się o wszystkiein. 
jak najdokładniej, na każde twoje p y t a n i e  od­
powiedzieć umie. Winieneś przeto wdzięczność 
t''j gazecie, która cię uczy, co masz odpowie­
dzieć na owo ważne pytanie: »co tam nowego!1*
Z  je j łaski m asz obli tą m ateryję do rozmowy 
z lu d źm i, jakich najwięcej na świccie.

A le  Jt i ody nicoszacowany czytelniku , siedzisz 
sobie wygodnie w pantoflach i szlafroku nad 
gazetą; czy ci też kiedy przez m yśl p rze sz ło , 
dowiedzieć s ię , jak im  sposobem  powstaje zja­
wisko , z tak różnorodnych złożone żywiołów , 
i trzysta sześćdziesiąt razy w roku dochodzące 
rąk tw oich? Czyhyś się nie chciał dow iedzieć, 
jak  peryjo lyczna. prassa, sta wszy się w naszych 
czasach p o tęgą , codzień swoje olbrzym ie wy­
ciąga ram iona? Maszże jakie wyobrażenie o ga- 
zeciarskiem  b ió rze , owej wulkailicznój k u źn i, 
w  której się tyle wyrabia tworów. Gazeta jest  
orędowniczką praw dy, albo trąbą k łam stw a , 
narzędziem  do dobrego lub złego.

G azety, podobnie jak w iele innych rzeczy i 
lu d z i, nie były tein daw niej, czein są teraz, a 
ich początki są bardzo skrom ne. Nawet w cza­
sie rewołucyi francuzkiej, lub  cesarstwa, nie 
dochodziły wielkości teraźniejszych tak nazwa­
nych m ałych żurnali. Praca wiec naszych p o ­
przedników , i przez połow ę tak trudna n ieb y ła .

I(ill(a ich numerów zmieściłoby się na jednej 
naszej olbrzymiej stronicy. - 1-  Jakżeby sio owi 
nieboszczykowie zdum ieli, ujrzawszy nietyllto 
sążnisty form at, ale nadto tyle okazałości, tyle 
blasku stylowego, w artykułach na wieczne za­
pomnienie w swym zarodzie wskazanych.

Ale czas już jest wnijść do świątyni gazę- 
ciarskiej, świątyni, z której się wyrocznie na 
wszystkie okolice świata lotem  błyskawicy roz­
chodzą. A najprzód wiedzieć trzeba , że pory- 
jodyczna prassa nie ma odźwiernych; jeden albo 
dwaj dziarskie chłopaki stoją w przedpokoju, 
gotowi na każde zawołanie na posełki. W cho- 
dzitn teraz do samego pokoju , którego najgłó­
wniejszą ozdobą, jest długi zielonem suknem  
przykryty s tó ł, mniej więcej atramentem zbry- 
zgany-, niezatarte ślady zaciętych choć nie krwa 
\vveh gazeciarskich bojów. Po ścianach wiszą 
gejgraiiczne karty, w szafie spoczywają grube 
1'olijały: zbiory gazet, słowników i inne tego 
rodzaju gazcćiarskic podręczne sprzęty. Nad ko­
m inem  stoi flasza z wodą, z dwoma lub trzema 
śklankami. Na stole widać w znacznej liczbie 
kałamarze i piaselniczki, ostatnie nie złotym ale' 
zwyczajnym piaskiem napełnione, wszystkie no­
we peryjodyczne pisma obok siebie złożone 
w najlepszej zgodzie.

Jest godzina czwarta. W  biórze redakcyjnem , 
któreśmy właśnie opisali, siedzi czterech albo 
pięciu piluych pracowników, zaczynających ukła­
dać jutrzejszy numer. T e n , który się niekiedy 
do kart geograficznych obraca, i pisane albo li- 
tografowane korrespondencyje przed sobą roz­
wija , jest redaktorem spraw zagranicznych. 
Ugania 011 się za Rabrera, nie spuszczając atoli i 
Marotty z oka. Jest przymuszony, choć mieszka 
w Paryżu , prawic całkiem żyć na półwyspie; 
tam obozuje, jeździ na czaty, stacza krwawe 
boje.

Rozumie się samo przez s ię , lubośmy tego 
wyraźnie uie powiedzieli , że mówimy o gaze­
cie , która przecie ma jeszcze jakowyś wzgląd 
na prawdę i szacunek dla publiczności. Jakoż 
jeżeli redaktor spraw zagranicznych, uie przyj­
muje do swój gazety kłamliwych i niedorzecz­
nych doniesień, które gazety w dobrej wierze 

owtarzają; natenczas nie tak łatwe to jest za- 
atiie, między tylu sprzecznemi i przesadzonemi 

doniesieniami, zbliżyć się do prawdy. Drugi Re­
daktor objął wewnętrzne sprawy i politykę. Do 
niego należą zmiany niinisteryjmn , posiedzenia 
iz b ; jego rzeczą jest mieć na oku bohaterów 
efemerycznych w polityce, zagajać  ̂ izby , roz­
wiązywać najzawilsze ministcryjalne dysltussyje; 
intrygować, latać wszędzie, zazierać za polity- 
czuc kulissy, jadać nawet i sypiać z panam i:
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*e > T h  iers , Dupin, Guizot, posłuchać ich 
s°l)livvie w prywatnych konforeńcyjkach i t. d. 

. °>»stytucyj na i reprezentacyjna atmosfera jest 
1 8° żywiołem , lltórym oddycha , a do tego po­
ręba płuc mocnych.

p o  najużyteczniejszych sprzętów na stole, 
ez? dwoje nożyc , jest to buława gazeciarzy, 
pomocą lttórvch, rozmaite wydarzenia w sto- 

,cy lub na prowincyi zdatne do gazety, z innych 
^asopismów bez litości wyrzynaja. —  Ten urząd 
* "Wałby się na pierwszy rzut ol(a , nic zbyt 
rudny, ale rzecz się ma przeciwnie. Trzeba 

P°siadac wiele przenikliwości i taktu, aby po­
gnać co się święci. Najtrudniej jest opędzić się 
^Watowi rozmaitych doniesień , które się pod 
3’siącznemi kształtami do gazet wkradają, raz, 

)' nieopłacić kosztów insercyjnych, potem , 
J>' tern łatwiej zwrócić na się uwagę oszuka- 

n- ch czytelniltów. Nie można sobie tego wy­
bawić , jakie kształty przybiera przemyślny Fran- 
Cuz , aby tralic do worka publiczuości : irasżka 

y*’ce i najsławniejsze czarnoksiężniki. lia z , jest 
,0 l'dj pszczół, który dziwnym sposobem usiadł 
11,1 łuku przy Pont n euf naprzeciw kawiarni 
*oyal,  gdzie są wyborne lody , a na które zja­

wisko natury zwraca się uwaga badaezów i świa- 
j l 'j  publiczności. Drugi raz jest to m ularz, 
który spadłszy z wysokiego rusztowania, zawdzię- 
c«a swojo życie jedynie biegłości w sztuce le­
karskiej sławnego doktora NN. przechodzącego 
taintędy —  przypadkiem. Przeszłej zimy zamar­
z a  Sekwana całkiem przy Bercy i wielu ludzi 
przechodziło 1 po lodzie , pomijając mostowe, 
łłhiet czytaliśmy w gazecie rozczulającą hislo- 
*yję o piec u nieszczcśłiwycli, którzy obok mo- 
*lu Bcrcy załamawszy się ua łodzie, utonęli 
Wszyscy, nie zostawiwszy po sobie najmniejsze­
go znaku. Szkoda tylko , że cala ta okropna 
uistoryja była puszczonym postrachem przez 
akcyjonarvjuszów mostowego.

Oto przychodzi jeszcze jeden redaktor; przy­
bywa on właśnie z trybunatu , gdzie sądzouo 
hiteressujący proces, i przynosi trzy kolumny 
sądowej kroniki. Inny powraca z izby deputo­
wanych i rozkłada na stole mnóstwo papierów, 
stenogralicznem pismem w największym pośpie­
chu pokreślonych. W idzisz, jaki zziajany, pięć 
godzin ciągle z niesłychaną sltwapliwościa spi­
sywał debaty rozhukanego posiedzenia, pochwy- 
tujac każde słówko , a nawet wykrzyknik i po­
ruszenia ty cli panów. Musi on każdego przery­
wającego tok obrad na pierwszy rzut oka po­
znać, aby nikogo ani jednego brawa nie po­
zbawić. W głowie tego stenografa krzyżują się 
projelttn do praw i w fantastycznym tańcu Krążą 
przed jego oczyma. Jego jest rzeczą teraz te

stenograficzne koślawe kreski zamienić na zwy­
czajne pism o, na Które już czcionkarze, jako 
na swą zdobycz czyhają , i jeszcze mokre , ro­
zerwawszy je  miedzy siebie jak liarpije jakie, 
na powietrzu składają. Stenograf, ten męczen­
nik reprezentacji narodowćj, i najdłuższe opó­
źnienie godziny obiadowej , mężnymi u my s leju  
znieść musi , zasiadając dopiero razem , rozumie 
się o jednym czasie, z panami depulowanemi 
do stołu. Innych redaktorów czeka jeszcze w go­
dzinie poobiedniej nowe zatrudnienie. Wtenczas 
przybywają aulorowie, księgarze z najnowszemi 
swemi płodam i, i tysiąc innych supplikantów, 
którzy nie pyrtajac się , czy to lub owo stosuje 
się , lub godne jest ogłoszenia, usilnie o jak  
najkorzystniejsze zalecenie proszą. T u  musi się 
redaktor uzbroić stałością prawdziwie Itatońską, 
aby nie uległ natarczywości i pokuszeniu i nie 
spuścił z oczu raz przyjętych zasad i interesu 
swych czytelników. A i tak prawie niepodobna, 
znajdując się między Scyllą i Charybdą, nie 
uczynić pewnej Jtoiicessyi dla tego lub owego, 
kiedy tysiączne rozliczne względy, to polityczne* 
to literackie, lego gwałtem wymagać sie zdają.

Nareszcie przychodzą jeszcze ludzie , którzy 
pod pozorem pilnego interesu, chcą na słówko 
rozmówili sic z pierwszym redaktorem , i obse- 
sein do jego własnego pokoju wpadają. T en  
pilny interes jest zwyczajnie rozwlekła liistoryja, 
nikogo nie obchodząca , a która biedny redaktor 
/  wiclkiem udręczeniem cierpliwie aż do końca 
ze wszystkiemi szczegółami wysłuchać m u si, 
choć już jest późno, a nie jedno jeszcze do za­
łatwienia pozostaje. IV nagrodę za te nieznośne 
nudy , otrzymują niekiedy redaklorowie od swych 
politycznych przyjaciół i mężów wysoko stoją­
cych, najszacowniejsze doniesienia, wynagradza­
jące ich sowicie za całogodzinne unud/.euie.

O szóstej godzinie próżne jest biuro , ponie­
waż redaklorowie idu na obiad i pauza la trwa 
aż do godziny dziewiątej. Wtenczas rozpoczyna 
się nowa praca; zbierają się nowości południo­
we i doniesienia z pism wieczornych i porząd­
kuje się cała gazeta. Najwyższy porządkowy 
imperator oświadcza, źe ma za wiele polityki 
lub feuilietonów literackich , to jest artykułów 
oświaty sic tyczących; ale mu jeszcze brakuje 
sto pięćdziesiąt dwa wiersze do wewnętrznych 
spraw, tyczących się pokoju i szczęśliwości kra­
ju . Te na prędce dorobić trzeba. Około pół­
nocy wszyscy swoje prace skończyli , wyjąwszy 
faktora (korrektora), który z piórem w roku po­
luje na błędy drukarskie , owe odradzającą się 
hydrę drukarską, k t ó r e j  nikt nigdy wytępić nie 
zdoła. W  czasie nocy są wrur.hu prasy, a ram  
składają się numera.
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Tym  sposobem każda godzina nowe przynosi 

zatrudnienie. Poczem posyła sie, królewskiemu 
prokuratorowi przez odpowiedzialnego redaktora 
podpisany egzemplarz.

Skoro gazety poranne jnż są wygotbwane, 
przystępują do wygotowania gazet na prowin- 
cyje. Redaktor wykreśla z egzemplarza dla sto­
licy przeznaczonego , artykuły teatralne i wszy­
stko co tylko dla Paryża ma interes, a-natomiast 
z pism porannych inne ogólniejszy mające in­
teres wsuwa artykuły, poczem odciąga się liczka 
egzemplarzy na prowincyją i na pocztę przesyła.

T ym  sposobem fabrykują sie gazety , dzień 
w dzień , wyjąwszy tylko wielkie święta. Jeżeli 
oprócz licznego jeneralnego sztabu redaktorów, 
policzymy innych urzędników, niezmierne stę- 
plowe koszta; wyznać trzeba, ze gazeta w Pa­
ryżu olbrzymiem jest przedsięwzięciem.

i,-

Jakiż stan biur naszych gazet? Czyż u nas 
jest tylu redaktorów choć jednego ełemerydy- 
cznego pisma ? Czy wielkość wszystkich pism 
naszych, złoży dużą, serwetowej przestrzeni 
gazetę zagraniczuą? Czyż dochody ze wszystkich 
pism  czasowych w całym kraju wydawanych, 
wyrównywają choć w części korzyściom jednego 
jakiegokolwiek pisma peryjodyczuego za grani­
cą , gdzie finansowy stan i liczba pragnących 
czytać, na mnogie rachować się może tysiące? 
Na nieszczęście, odrzec musimy na te i wszel­
kie do tych podobne pytania, wielkićm i wyra­
ziście powiedziauem przeczeniem : N ie  l  Nasze 
biura m alutkie, najczęściej dwustolikowe tylko. 
Jeden Redaktor dźwigać musi na sobie i wia­
domości krajowe, i wiadomości zagraniczne, i 
wiadomości handlowe, i wiadomości przemysło­
w e , i wiadomości rozm aite, i wiadomości pi­
śmiennicze , słowem wszystkie w ogóle ości. 
A je ź li  dodany dlań pom ocnik— -o ! to już bar­
dzo dobrze 1 Ów pomocnik, a często i sam R e­
daktor (nie mówimy tu o właścicielach pism)*) 
ma jeszcze prócz robienia gazety, inne o b o ­
wiązki lub urząd. Nic jest to człowiek wy­
łącznie pismu oddany. Jak nie ma u nas lite­
ratów z professyi, którzyby jedynie tylko pi­

* )  W y d a w c a  ( iditeur)  i R edaktor  (  redacteur ) często 
się u nas b iorę  za j e d n o ,  w  m ow ie  p o to c z n e j ,  
a niehiedy nawet i w  pismach. S y n o n im ic z n o ś ć , 
nie jest  jeszcze  p o w o d e m  do jednoznaczności. 
Nie jed en  księgarz jest w y d a w c ę  wielu pism , 
których  nigdy nie b y ł  redaktorem. W praw dzie
i Redaktor jest w y d a w c a ,  ale w ydaw ca w e w n ę ­
trznej tylko  części  p ism a ; cała zaś zewnętrzność
c zy li  maleryjalno -  i inansowa strona jakiegokol­
wiek p ism a , należy d o  p ra w dz iw eg o  w yd aw cy
(ed iteu r), k tóryby  m ógł  nosić  n nas miano w łaści­
ciela. 1 w  i s t o c i e , na jw łaściw ić jby  to było>

śmiennictwu się poświęcali , tak tćż nić ma 1 
wyłącznych , swemu tylko gazeciarslwu oddanych 
ludzi. Bo i któżby ze spokojnem sumieniem i 
wszystek czas sw ój, całą m łodość, a może 1 
przyszłość, poświęcił dla lichej zapłaty i tak 
małej ilości czytających , lttóraby za kilka zło­
tych, na maleńkim pót-arkus/.owym świstku 
chciała mieć zebrane wszelkie nadzwyczajności> 
wszelkie a wszelkie nowiny, i więcej jeszcz6 
niż nadzwyczajności i nowiny. » 0 !  to za jnąJ|,y 
artykuł*, jeden się odzywa. Drugi powiada• 
»Nić masz nic niedorzeczniejszego nad te pismak
Trzeci chce mieć obszernie, z najdrobniejsze*' 
mi szczegółami redagowane wiadomości zagt'a' 
niczue. Inny znowu chciałby je  mieć treściwi0 
zebrane. Tem u nie do smaku to lub ovvo i 
tamten chce tego, czego chcieć nie wypada- 
Niektórym potrzebne są wiadomostki o handlu 
lub kursie pieniędzy, a niektórzy m ów ią: -^ a 
co nam się to zdało I* W ielu pragnie rozlicznych 
obwieszczeń, a większa jeszcze liczba mówi '• 
»Co nam po doniesieniach , kiedy za to osobn° 
sio płaci.* —  Słow em , je s zc z e  się ten nie urO' 
d zit, coby wszystkim dogodził. A przecież dogo­
dzić trzeba, trzeba dogodzić koniecznie 1 Badźże 
tu mądry! Pisz tak, aby i miasto i prowmcyja. 
i urzędnik i obywatel, i ten i ów . i tam ten—* 
i wszyscy i niektórzy byli radzi, pragnacy cię 
czytać— a co najwięcej, chcący za wszystko do­
brze płacić. Wszystkie spekulucyje c^ysio-li te­
rać kie , czemuż u nas upadły? Znalazlże się 
choć jeden taki człow iek, któryby nie szczę­
dził kosztów własnych, dla podniesienia zewnę­
trznej i wewnętrznej wartości pisma ? A prze­
cież to jest niezbędną, konieczną, niezeni nie- 
odbitą rzeczą! —  bo wprzód uunbyśiny śmiało 
narzucać mogli drugim swe pisma, musimy 
pierwej na dobrej postawić je  stopie— a podo­
łamy/. temu bez pieniędzy? — O ! le liche pie­
niądze! Czemuż one wszędy na zawadzie stajał 
Za nic dobre chęci, za nic usilność i starania, 
za nic nawet talent, literackie stosunki, piekue 
zamysły, wzniosłe przedsięwzięcia, wszystko się 
rozbije o jedne bryłę metaliczną, wszystko się 
l-ozkruszy bez kruszców. Przebiegając his to ryję 
pism peryjodycznych w kraju, pism nawet naj­
lepszych pod każdym względem , dziwić się po­
trzeba krótkości trwania każdego z nich. Nigdzie 
tak dobrze nie przypada nazwa pism czasowych, 
jak u nas. T u  było, już go nie ma. Dla czego 
zginęło ? »DIa braku prenumeratorów, lub nie­
zgod między literatami!“ to zwyczajua odpo­
wiedź. Jeden tylko Dzieńnik Wileński najdłuż­
szy zakres swego życia przebiegł. Inne pisma 
za wiele na świecie już trwały , jeźli kilka lat 
co do dawności liczyły. Bolejąc nad tern i spo- 
sobiąc do druku dzieje wszelkich pism peryjo-

I
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. ycznyclr, jakie tylko kiedykolwiek istniały w kra­
iki od czasów najdawniejszych az do naszych , 

wyznać, kończąc obecny artykuł , iz 
poty żadne nasze nie wzniesie sie pismo , póki 
n,e naLierzemy wiecej do czytania i pisai.ia 
°choty. Teraz lubimy tylko rzeczy lek k ie , ko- 
,\amy Sl*f vv owern francuz!'iem Nicz-em, i nic 

h‘Z ńtścić m u sim y.— Zarzucajmy kupować i czy- 
same tylko dzielą i pisma francuzkie, wspie- 

,>Łjmy krajowych autorów, zasilajmy piśmien­
nictwo własne , a wtedy śmiało będziem od niego 
Czegoś więcej wymagali. Pamiętajmy, ze baro­
metrem oświaty była zawsze literatura peryjo- 
dyczna. Im który kraj stał niżej pod wzglę- 

ern kultury umysłowej , tyin mniej liczył pism  
Czasowych;— m yśm y, zawsze tyle, co dc nazwy, 
®beli gazet i rozlicznych dzienników; nie do­
zwólmyż przeto umysłowi naszemu stać się pa­
sożytem  : ow szem , zamiast tworów in n y m , 
niech pożytek na własuej, jak pszczółka zbiera 
hiwie; niech ssie słodycz tylko sam e, zostawując 
gorycz, bez której — oby każdy raczył pomniećI 
Ze się uic pod słońcem nie dzieje. S -S -

7-E  L W O W A .
K s i ę g o z b i ó r  Z a k ł a d u  n a u k o w e g o  i m i e -  

o  i a O s s o l i ń s k i c h ,  otrzym ał w  tych czasach znaczny 
przyrost w  dzieła rzadsze i rękopisma te spadku p o  
*• p. Józefie  D z i e r z k o w s k i m ,  marszałku królestw 
Galicyi i I odom< ryi , który ostatnię wolą sw o ją  po*ta- 
ń o w i ł ,  a b y ,  je i e l i  d i -  zaspokojenia niektórych nale£y- 
t o ś c i , sprzeda ł  ksiąłek p o  nim p ozos ta ły ch  nie okaże 

kon ieczn ą ,  wszystkie te dzieła oddane  zostały l ł i -  
h li jotece  Osso lińskich , któreby się w  nićj nie. zna jdo­
wały . L u b o  d o ł o ż o n y  warunek p ozbaw ia ł  Zahład O sso ­
lińskich nadziei odniesienia jakićj korzyści  z tych ośwt d- 
Czeń ś. p. Dzierzkowskiego , jednakże sp ad kob iercy :  
W W .  Mikołaj C i e ń s k i  i W ik tor  Ob n i s k i ,  wraz 
* e iekutorem  testamentu W'. Jędrzejem P r z y  b y  s ł a ­
w s k i m ,  p o w o d o w a n i  chęcią przekazania p otom n ośc i  
Wspomnień o  światłym i o  d o b r o  kraju tyle troskliwym 
uięzu, nie tylko z łoży l i  darem w  Zrkładzie  naukowym  
imienia O sso liń sk ich ,  wszystkie  rękopisma z K sięgo­
zbioru niegdyś Dzierzkowskiego , których liczba 80 to­
m ó w  p r z e c h o d z i ,  i w iele  nader rzadkich książek, jak 
n. p. M szał krakowski Hallera z roku 151&. Nowy Testa­
ment B adziwiłłowski z r. 1593 i l. p . , ale nawet kupu­
jąc  sami nie jedna przez  Iicyiacyję przedawane d z i e ł o ,  
oddawali  je  d o  tego składu n a rod ow y ch  pamiątek , dla 
zostawienia tamże d o w o d u  i własnćj swój obywatelskiej 
gor liw ości .  O b y  tak piękny przykład znalazł jak naj- 
więcćj n a ś lad ow ców !

Tygodnika rolniczo -  przem ysłowego p o d  Redakcyją 
T  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł Nr. 12. i ob e jm u je :  
X) Na czem zależy d obre  gospodarstwo. (D o k o ń c ze n ie . )  
2 )  W  jakim, stosunku p ow in n y  b y ć  łąki d o  gruntów 
orn y ch .  3 )  S p osób  czyszczen.a o le ju  rzepakow ego  i 
r z e p n ik o w e g o , tak z oz im ego  ja ko  tćż z jarego  zb ioru ,  
przez  kwas siarczany. 4)  W ia d om ośc i  czasowe.

N i c  p o d  s ł o ń c e m  n o w e g o .  D oktoia  Gsll  
Uważano dotychczas za wynalazcę  kraniologii (n auki o 
c zaszkach ).  Lec/ , temu zupclu ic  zaprzeczyć można. Juz

b ow iem  w  roku 1521 Jan z G ł o g o w y ,  pro fessor  przy  
uniwersytecie krakow skim , w y d a ł  drukiem w  Krakowie  
d z ie ło  pud nazwą: de Anima, w  którćm nie t y lk o ,  że 
istotę n„uki o czaszkach w y ł o ż y ł  , ale nawet na p rzy ­
łą czon e j  rycinie  organa na ten sam sp o só b  jak d ok tor  
Gaii  oznaczył.  Pewien u czony  P o la k ,  b ę d ą c /  w  P ary ­
ż u , zapytał doktora G a l la ,  Biali mu znana ta książka, 
lecz zaprzeczającą otrzymał o d p o w ie d ź ,  p od on n ież  i 
Lawatera miano d otychczas  ze p ićrw sz cgo  tłumacza 
rysów  t w a r z y , a konw ersacy jny  słownik  Brockbausa 
przy zn a ł  mu p ra w o  ku temu. Atoli  już  w  r. 1532 G r z e ­
gorz  z Sanoka, wtedy  pro fessor  p rzy  uniwersytec ie  kra­
kowskim, w yd ał  drukiem p ism o  p o d  nazwą : v>Enchiridion 
physiognomiaea, w którc'r.j jak najdokładniej całą naukę 
o  f izyiognomii w y ł o ż y ł ,  i tak cnoty  jak i występki lud z ­
kie z ry sów  twarzy w y c zy iy w a ł .  K toby  w  tej mierze 
miał jaką w ątp l iw uść ,  m o że  się zg łos ić  do uczon eg o  
senatora Soczyńskiego w  K ra k ow ie ,  w  którego b ib li jo -  
tuce ob iedw ie  tu p rz y to c z o n e  rozpraw y  się znajdują. 
Z  dziennej kroniki uniwersytetu Jagiellońskiego zasię­
gnąć m ożna w ia d o m o ść .  £e już  przed  trzystu laty oba - 
dwaj w yż  wzmiankowani p ro fessorow ie  publiczne o d ­
czyty o  kraniologii i f izyogn om ice  miewali.

G ł o w a  i s e r c e .  G ło w a  i serce  se d w ie  rzeczy,
0  których  świat często mówąr, ch oc ia ż  ich nie zna d o ­
statecznie. Sąto dwa kosztow ne k le jn o ty ;  kto je  m a ,  
mato o  uich rozprawia p odob n ie  jak każdy przeze ny 
bog acz  o  swych skarbach r o z w o d z ić  się wystrzega. Za -  
s t -now iw szy  się dokładnie  c o  jest g łowa i s e r c e ,  p rz y ­
znać m usim y , >ż g łow a  jest m ężczyzną a serce  kobietą. 
G ło w a  jest chciwa panowania i uieegedna jak m ę ż c z y .  
zna ;  ser -c jest potu lne i towarzyskie jak kobieta. G dzie  
się i w i e  mow., zetrą, tam t ru d n o ,  aby bez guzów  się 
o b e s z ł o ;  lecz gdzie się zejdzie  serc d w o je ,  tam zara* 
w  niewieściej poufności  ze sobą tozm awiają.  G ło w a  
jesl m ę ż c z y z n , ,  dla tego  kurs g ie łdy  i bieg  płanet o b l i ­
cza , eagiąda w  konklawy i gabinety , i układa działania 
finansów i plany b i t e w ;  serce kojarzy w ęz ły  miłeśnr i 
małżeńskie, b o  jest kobietą. W y g o d a  męzka p ozw i  U 
niekiedy w y p o c z ą ć  g ło w ie ;  przeciwnie  zaś serce jes l  za­
wsze n iespokojne i w r u c h u , b o  jest kobietą. — G ło w a  
męzka przez zarozumiałość sama siebie tylko u w ie lb ia ; 
serce zaś w  niewieściej skromności każdemu zasłużony 
w ieniec  od da je .— G ł o w a ,  p o d o b n ie  jak m ężczyzna, je d y -  
nie w  mieniu szczęście znajduje ;  serce p o d o b n ie  jag 
kobióia , tyiho w tedy  jest szczęśliwe , gdy t ć m , c o  m a , 
z drugie'm się p o d z i - l i ć  m oże, —  M ężczyzna , g łow a  , 
stara się zgłębić  Koga , i  p o d  ciężarem s w o je g o  natę­
żenia upada; kobieta-, s e r c e ,  czuje U u g a ,  a to  uczucie 
spokó j  i szczęście mii przynosi. -  Gdy - I o w a  a g ło w a ­
mi niższego stcpnic  sie zejdzie ch cąc  się grzeczna oko -  
zać, w  uczuciu s w o jć j  męzkićj dumy z łaski do  nich się 
zn iża ,  za c o  obrażeni nienawidzą jć j  p o ta je m n ie ;  ser ­
ce zaś tkliwe niewieście podnosi  niższe serca ku s o b i e ,
1 za to słodkie  uczucie  miłość  i podziękę w  nagrodę b ie ­
r z e . — G ło w a  p o tę p ia ,  serce uniewinnia ; g łow o  srę 
m ści ,  serce przebacza ;  g łow a r o zu m u je ,  serce  Czuje ; 
g łow a s z y d z i ,  serce p ie ś c i ;  g łow a  rani,  serce l e c z y ;  
g łowa z p yc ięża , serce uszczęś liw ia ; dla tego g łow a 
jest m ę ż c z y z n ą , a serce kobićtą. Porów nanie  to m c -  
in a b y  suadno jeszcze  dalej na ten SDOsób rozszćrzyć  , 
naprzyklad głowa i serce są małżonkiem i ż o n a ,  a to 
dla t e g o , ż.e g łow a i s e r c e , jakcśniv d opiero  widzie­
li , są zawsze innego zdania. —  u l o w a  wyszuWwa 
b łęd y  i krytykuje w sz y s tk o ,  jak m a łżon ek ;  setce  d o ­
zwala j e j , aby się w y g a d a ła ,  a przecież  czyn to .  c o  
się ma p o d ob a  , p o d o b n ie  jak małżonka. — D o  pana 
g łow y  zbliżamy sję z p rzy zw oi lću i  uszan ow an iem ; do 
damy serca z slodkiern spojrzeuicm  i thhwćmi s łow y .
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-  (  I o w a ,  podług  bezbożn eg o  z w y r /a ju  mezczyzn , otl- 
widza serce zwykle tylko d o ty w c z .o ,  gdy ją świat znęka 
i zm artw i , ale niedługo przy nićm bawi ; niewdzięczna 
jak m ałżon ek ,  za w yg ład zon e  tkliwością mnrszczki , 
które niedola na je j  czole w y ry ło  , znow u w świat goni 
i dawne życ ie  rozp oczy n a . -— G d y  g lawa i *crce  cza- 
sem sic z sobą p o w a d z ą ,  natenczas serce jak kobieta 
zwykle jest ostatnie ,  które kłótnię kończy  I‘ " z Ea to 
g łow a w  tanich oko l iczn ościach  okazuje z sw oje j  s .rony 
wielka g r ze c zn o ść ,  to je s t ,  m i lc z y ,  gdy serce za g łośno 
m ówię zaczyna. —  G d y  pan g ło w a ,  dautę serce ,  tyrani­
z u je ,  w przykrym  stanic jest wtedy nrtiłzeńatwo ; lecz 
na jn .erozsąduie jszt  jest wtedy g o s p o d a rs t w o ,  gdy g ło ­
w a  p okorn ym  sługą serca zostaje. —  G d y  pan g łow o  
zbankrutu je ,  wtedy  ponajwiększe'j części dema serce 
jes t  lego przyczyną. — G ło w a  i serce j z  nazbyt często 
żyją  z sobą p o d o b n i e ,  jak teraźniejsze m odn e  stadła ; 
gdzie je d n o  z nicli zastaniesz, tam drugiega nic szukaj
-  G ł o w a , jak małżonek , najpierwej z a m i l k n i e g d y  
s łuszność  za mm m ó w i ; serce jak zona najgłośniej wtedy 
l u z / c z y .  gdy niesłuszność na jej stronic . —  Ale  otóż 
postrzegłem  s ię ,  £cm m nóstwo małżeńskie- tajemnic 
pana g łow y  i damy serca przed światem w y k r y ł ;  aki o  
wie", m oże  i nie warto  b y ł -  zadawać sobie tyle procy , 
jestem bow iem  przekonany, ze o  tćm wszystkićm równie 
nasi czytelnicy jak i czytelniczki bardzo d obrze  w :e jzą ,

Z ł o t y  w i e k  d l a  a r t y s t ó w  w r  a r y ż n. »Z a is te , 
za naszych czasów p ow ied z ie ć  m ożn a ,  i z :koncerc is lo in ,  
śp ie w a k o m ,  tancerzem i ak to rom ,  p o d o b n ie  jak i śp ie ­
w acz k om  , tancerkom i aktorkom p ie cz on e  gołąbki sa­
m e lecą d o  gąbki!« Tak się wyraża na p ó ł  żartobliwie  
a na p ó ł  pow ażnie  pewieu feuilictonista dziennika Na- 
tfanal, p o d  względem ostatniego panny Mors benefisu. 
Jakoż w  samej rzeczy  słuszne jest zdanie j e g o ,  że ula 
artystów za naszych cza sów  p o ja w ił  się wiek z ło t y ,  
p o d c z a s  gdy inni śmiertelni tylko żelazny w  o k j ł a  sie­
b ie  widzą. Słusznie on u trzym uje ,  a- s iOzcgólUej c c 
się tycze  Paryża ,  źe gdyby  G i lb l r s ,  Mc.iębiOrą.; Ząpatę. 
o d w id z i ł  teraz w  Pary5.it , zostałby, go w  wytworućm ' 
pomieszkaniu w  najpiękniejszej dzielnicy miasta, albo 
ja ko  właściciela d óbr  i pałacu comiue U faul. G d y  w na­
szy ch  szczęśliwych czH»acb jaki M elch ior  w -p ed róz  się 
udaje , zaraz, jed z ie  cztćrma końmi ertra  pocztą  i z prze ­
p y ch em  większym niź pan m il i jou ow y  T w a rd e  sucha­
r y , które niegdy ó w  M e lch io r  w  p o d r ó ż y  swćj do  M a ­
drytu w  zimnej w od z ie  rozm iękcza ł ,  zamieniły się teraz 
w  najsmaczniejsze biszkokty , htorc nasz M e lch io r  w w i­
nie  Cheres lub Coiustuntia macza i zajada. G d y  inne 
hnuszta i umiejętności , a najszczególnie'j literatura chle- 
ba -.ebrze , ko icerciści  i aktorowic  żyją w  kraju, który 
m lćM cm  i miodem płynie. A  c o  się tyczć  S i o w y ,  ta 
ich  p o d  niebiosa w y n o s i !  W nijdźcic  do  l&de czyte ln i :  
dwudziestu dziennikarzy roztrąbiają sławę prima donny 
t ak,  ze az icb p łuca bolą l D op ie ro  w czora j  przyszła 
ona jako nieznajome seworzenic  z szkoły śpićwanfa z za­
płakanymi oczym a do  nas,  dzisiaj juz jak baranka na 
cl iarę  ją stroją i na djtski prowadzą ; otwićra usta , wszy- 
sry  s łuchacze  biją czo łem  przed noweru b óstw em , a 
nazajutrz sława jej r ozch od z i  się p o  całej kuli z iem ­
skiej od R ossy i  oz do  Am eryki ,  od  Petersburga az, do 
Przylądku dobrej Nadziei! W  przeciągu jedn ego  w ie ­
czo ra  wznosi  ona dla siebie taki kolos  s ła w y ,  jak w ie ­
ża przy katedrze w  Strasburgu, podczas  gdy największe 
jcn i juszc  wieku naszego dla wzniesienia dla siebie skro- 
m nć j  wieżyczki w zaw odzie  um iejętności ,  literatury i- 
p o l i t y k i , cale swoje  £ycie  prześlęczyc muszą i — Jenijusz, 
odwaga i p a try jo ty zm , pracują w p o c ie  czo ła  i gi ną,  
zadnr gałązka wawrzynu nie uwieńcza icb skroni! —  
Żadnej księżniczki tcatralnćj nic spotyka w  Paryżu to

ir c jz c z ęśc ie  , .1bv c o  w ieczora  świez.cgo nic odniosi® 
tryjumfu i w ieńcem  lau row ym  oz d ob ion a  nic ukiadi 
się d o  łoz.ko i — Na wszystk.ch rogach i kończynach na* 
szej s t o l i c y ,  jaśnieją duzćini głoskami wyciśnięte kc ło* 
salne uwiadomienia , upom inające  się o  haracz dla lad 
ja a i c g j  p ó łbozka  Caratino lub tez bogini lintrechai 
p rzy lep iane  karty są prawdziwie  czarujące C yrcy ; m 
. o  ci na myśl w p a d ło ,  ju£ zostałeś ich jeń cem ,  osłe*" 
lub w o ł e m ,  którego nieszczęsna ta czarodziejka dosweg® 
w ' z u  tri ju mfalnego zaprzęgła! Benefisy aktorów i akt#* 
w  Paryżu są oczew iste  weksle na sakiewki pubiicznOJ®1' 
o weksle te wyrastają teraz tak p ręd ko  jak „ rz y b y  z 7Je" 
m i ,  c o  w iększa , wydają on e  taki sain skutek, jak j a“ °* 
wite grzyby  Szam anów u C zu kczów  w  S y b e r y i ; to Jłsł’ 
sprawiają oaurzenie  i ś lepotę.  Orfej b y ł  partaCzel11 
w  porów n an iu  z naszćmi śp iewaczki m i ; za n im ,  8?^ 
g t« ł  i Śpiewał,  tylko drzewa i Kamienic p o  j l . c a c b  b 'e" 
g a ły ;  za naszdmi artystkami, gay  zaśpiewają lub za8rai 
ją ,  biegną i skaczą p ię c io - f r a n k o w e  m o n e t y ,  chocb/* 
nawet sakiewkę swą ja! najmocnićj p rzycisną ł  i rękę D$ 
nićj  p o ło ż y ł .  Panna Mars daje  S2 'mkę na swoj beń4t ’ 
bilet kosztuje tylko 25 fran k ów ;  panna Bachei daje 

'/itr; bi lety kosztuje tylko 25 franków ; panna E iss l^  
p o d o D n ie z ;  panna Garcia p o d o b n ie ż ;  p o ićm  następ®^ 
śp iewacy  i tancerze i c on ccrc iśc i  — s łow em  , bilety b°" 
s l .u ją c c  25 franków nic mają końca. W aiupyry v y » y '  
sają krew z lu izi , ale czćmŚc jest k r e w ?  —  Pieniądze ’ 
to  dusza ° 'v ia la ! Ka£dy benefis, który się p o d o b a ,  mb® 
un ić z w róc ić  na siebie pnhlicznosci  u w a g ę , mesie D  
d o  dwudziestu tysięcy franków czystego d o ch o d u .  Dw®' 
dzicście tysięcy franków za jeden  w ie c z ó r ,  w e  dwócb 
godzinach zagarnąć d o  kieszeni, c o  za k o s z t o w n a '  
pn-tyjemna rozry w i  ! Za taką cenę  wiarr w  ben(fi»'J’ 
wkrótce  zjedna sobie  w ięcej k a p ła n ó w ,  niz wszystka 
religije na ś w ię c ie ,  jeźli tylko prawowierni dlu prze* 
wy/.szenia Jow  sza w  z łotym  dćszczn , d o  ich św.ntyś 
cisnąć się nic p oprzesta ną .— Nic mówilibyśmy ni c ,  gdy­
by to jeszcze  byli artyści ,  którzy o k o ł j  Kunsztu i se- 
czywiste  p o łoży l i  zasługi!  L ecz  p rz e c iw n ie , każdy par­
tacz teatralny, innie ma się ju ż  b y ć  upowa£uionyn. akto­
rem , artysta z ł a s k i B o g a l  » C o t o  z a  W i e l k i  iną £!* 
rzekłby M ol icre  i<\ sw o ich  czasów . A cóz  powića-y  
o  kunszcie ? — G d y  M ojzesz  b y ł  na górze i rozmawia^ 
z B og iem ,  żydzi zrobili  sob ie  z łotego  cie lca i tań­
czyli w o k o ł o  n ieg o ,  az pokąd M ojzesz  nie p o ja w i ł  się 
z tablicami przykazania, w tedy  wszelkim pogańskim u- 
roezysteiściom koniec p o ło ż y ł ,  Ale zepsuty rodzaj lndzki 
przez  tw o je  s -a lcń stw o  dał do  pozn an ia ,  ze d o  wnij-  
ścia d o  świętej ziemi J esz cze  nie jest  źra ły ,  i przez, 
cztćrdzieści lat mąz b o ż y  p row a dz i ł  g c  p o  puszczy ,  a i  
pokąd  rozumuiejsze p okolen ie  nic w y r o s ł o , gudi e do 
z-iszezenia p rzy -zeczeń  b o z k i c h ! Tak wszystkim się p o ­
w ied z ie ,  którzy kunsztem za z ło to  frymarczą i nikcze­
mne ba łw och w als tw o  w ykouyw ują  i

S t a r e  m o d y .  Starzy wiedzieli  bardzo  d obrze ,  
co  dogod n em  i przyjemnćin jest dla cz łow ieka .  D o w o ­
dem tego są jeszcze  podziś dzień dawne meble , ub io ­
r y , ludziez inne przedm ioty, rów nie  jak i t o ,  iz d o  w ie ­
lo starożytnych rzeczach  p ow ra ca m y . Niektóre m o ­
dne rzeczy dokonały  ju z  sw eg o  o b ie g u ,  i teraz znowu 
na cm miejscu stanęły, z kąd wyszły .  Nieraz w  niedziel? 
w i lz im y  stare matrony w  takich sam ych wićrzchu ich 
sukniach' j jakie dziś na jm odniejsze damy noszą. Nako-- 
n ieć  jakiegcź kształtu tneda się ch w y c i  ? G d y  wszystkie 
kom binacy je  w y c z e r p ie ,  znow u od  t e g o ,  c o  już  b y ł o ,  
zaczynać musi. I n k  zdaje s i ę ,  ze p a u ow ic  krawcy 
w w yua lazku  n o w y c h  k r o jó w ,  d o w c ip  swój ju z  w yczer  
pali. D l a j c g o  tez robią teraz tak niekształtne gunie (pale- 
td h j, jakie u nas w  górach juz od  w iek ów  Bojki noszą-
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